
Wielkiego Xięs  t w a

P O Z N A Ń S K I E  G O.
Nakładem Drukarni Nadwornej \V% De/cera i  Spółki. — Redaktor: A*

J \3185. W  C z w a r t e k  dnia 13. Czerwca . t m
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 8. Czerwca.
J . K. W . Xiąźę W i l h e l m  (brat N, P a n a), 

J. K. W. Xięźna W i 1 h e 1 rn o w  a , dostojna 
małżonka jego i dostojne ich dzieci, J J .  KK. 
W  W. Xiąźę W a l d e m a r  i Xiężniczka M a­
r y j a ,  udali się do Moguncyi.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Tj W a r s z a w y ,  dnia 3. Czerwca.
JO . Xięźna Jmść W arszaw ska wyjechała do 

Petersburga.
Dnia wczorajszego, o godzinie piątej rano, 

żyć przestał, mając lat 86, ś. p. J W . Łukasz 
Biegański, były Generał dyw. b . 'w ojsk  Pol.

Członek Rady Stanu, Mateusz Lubowidzki, 
wyjechał do Petersburga.

F  r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2. Czerwca.

M o n i t o r  ogłasza dzisiaj następującą tele­
graficzną depeszę z Marsylii z d. 1. C zerw ca: 
»po Prezesa Rady oraz Ministra spraw zagra­
nicznych. Donoszą z Tarsus, ze kroki nie­
przyjacielskie się nie rozpoczęły, źe Turcy ku 
granicy Syryi się posuwają a Ibrahim  Basza 
siły syyoje koncentruje, aby ich dzielnie przy­

jąć. Z Aleppo piszą, że wojsko tureckie przez 
Eufrat przeszło a lb rah im , którego armia co­
dziennie się zwiększa, przeciw  niemu w y ru ­
szył, źe wszelako na w ezw anie  posłów Suł­
tan Seraskierowi przeciwne dał rozkazy.*

Mósownie do K u r y e r a  f r a n c u z k i e g o  
zamyśla rząd gwardyę municypalną Paryża na 
6000 zwiększyć. Zdaniem K u r y e r a  byłoby 
to to samo, co przywrócić gwardyę kró lew ­
ską, tylko pod inną nazwą. Wszakże Rada 
municypalna Paryża podobno przeciw temu 
projektowi się oświadczyła, sądząc, że mia­
sto nie tak majętne, żeby kosztem swojem ar­
mię utrzymywać mogło.

Projekt Barona Mounier, dotyczący adresu 
legii honorow ej,  znalazł praw ie  jednomyślne 
przychylenie się w  Izbie P a ró w ;  zdaje się 
w ięc ,  źe i w  Izbie D eputow anych przejdzie 
z łatwością. N aw et i Ministeryum nie ma 
zamiaru mu się sprzeciwiać. Podług tego p ro ­
jektu liczba kaw alerów  orderu może n a jw y ­
żej wynosić 15,000, gdy tymczasem w  obecnćj 
chwili znajduje się ich 55,000. W iele patena 
lat upłynąć musi, nim Rząd będzie w  stanie 
udzielić komu tę ozdobę, w yjąw szy  wypadki 
szczególne i nadzwyczajne zasługi.

Z d n i a  3. C z e r w c a .  
P o s i e d z e n i e  I z b y  P a r ó w  d. 3. C ze rw ­

ca. Z porządku dziennego przypadały dzisiaj



812

obrady nad wniesionym przez Barona Mou­
rner wnioskiem względem orderu legii hono­
rowej. Rzeczone p raw o dzielji się na 4 głó­
w n e  oddziały. Pierwszy traktuje o składzie 
i organizaryi o rderu ; drugi o utracie godności 
posiadania orderu ; trzeci o wydatkach i do- 
tącyi; czwarty o transilorycznych środkach, 
potrzebnych, aby przejście od jednego p ra ­
w o d aw stw a  do drugiego przygotować. B a­
ron Karól D upin , który przeciw wnioskowi 
kazał się Wpisać, powiedział: „ Przedewszy- 
stkiem zastanowić się trzeba, czy wyrażone 
w  praw ie od roku X. liczby sam Cesarz za 
stałe i pew ne poczytywał. Przedsięwzięte 
przezemnie poszukiwania pokazały, ze pier­
wiastkowe liczby, wynoszące 6105, juz w  la­
tach 1804 i 1805. do przeszło 10,000 wzrosły, 
a w  późniejszych latach jeszcze w  trójnasób 
się pomnożyły. Te stopniowe pomnożenia 
powinny koniecznie służyć za podstaw ę, je­
żeli pew ne liczby w  praw ie  oznaczyć chce­
my . O bw iniano  dawniej restauracyę, że or­
der legii honorowćj poniżyć i za pomocą te­
goż armią się otoczyć chciała, podobnie jak 
rząd teraźniejszy w  pierwszych początkach 
republikańskiemu instytucyami się otaczał. 
Aby żołnierzom pochlebiać, zostawiono im 
dotacye, podczas kiedy oficerom ich nie przy­
znaw ano; ale środek ten chybił celu swego; 
oburzył oficerów a żołnierzy nie zaspokoił. 
Dla tego też Cesarz wracając z Elby całą ar­
mią pędną uniesienia dla sprawy swojej pozy­
skał- W pierwszych 18 miesiącach restaura­
c j i  10,507 o rderów  rozdano. Rząd lipcowy 
dopiero po upływie 4ch lat liczbie tej w y ró ­
w nał. Fo ubiegu pierwszych lat restauracyi, 
ujrząno się w konieczności uregulowania pra­
wideł dotyczących się nadania orderu. Odtąd 
rozdawali 6° w  większej części Ministrowie 
w ojny  i marynarki i tylko nad małą liczbą 
dom królewski rozrządzał. Jeżeli w ięc P a ­
nowie obecną liczbę, wynoszącą 44,000, ogra­
niczyć chcecie, pamiętać powinniście, ze re- 
dukcya ta mianowicie wojsko dotknie.  ̂ Pod­
stawą więc całego pytania, ustanowić naj­
mniejsza liczbę (minimum) w ojskowych, ma­
jących odtąd rok w  rok order legii honorowej 
otrzymywać. Na radzie wojennej, w  przy­
tomności Marszałka Gerard odbytej, przeko­
nano się, że rocznie rnniej jak 1 order dla ka­
żdego pułku przeznaczać nie można. Ztąd 
już w vnika, że rocznie przynajmniej 800 or- 
derpw  rozdawać trzeba. Łatw o powiedzieć, 
że w  skutek wymierania liczby tej dostąpić 
można, jednakże zdaniem mojem, niepodobną 
to rzeczą. W przecięciu rok w  rok w  skutek 
wymierania 375 o rde rów  wraca a tak rząd 
ledw o d w om  pułkom jeden order mógłby

w yznaczyć.« — Przytoczywszy jeszcze inne 
przyczyny p rzec iw  w nioskow i,  dziękował 
jednak mówca Baronowi M ounier, że sprawę 
tak ważną w niósł,  wynurzając oraz życzenie, 
Żeby rząd celem dokładnego tejże zbadania 
oddzielną ustanowił komrnissyę. — Hr. Dejean 
popierał rzeczony wniosek, tw ierdząc, iż jest 
rzeczą konieczną, praw em  ograniczyć rozda’ 
w anie orderu. Zastrzegł sobie wniesienie 
kilku poprawek. W podobnym duchu tłu­
maczył się też Hr. Pelet.

T e l e g r a f i c z n a  d e p e s z a .  «Jupiterer dn. 
1. Czerwca w  południe o 12tej, z Kięciem 
Joinville na pokładzie udał się do Lew antu .

Na posiedzeniu dzisiejszem Izby D epu tow a­
nych odbyło się losem miesięczne w z n o w ie ­
nie biur. Izba uchwaliła większością 238 
głosów przeciw  13 projekt do prawda doty­
czący się naborów  80,000 ludzi z klassy 1838. 
Przystąpiła potern do projektu do prawa w  
celu ostatecznej regulacyi budżetu na r. 183b. 
— Oświadczył oraz Minister skarbu, że p ro ­
jekt do prawda dotyczący konwersyi 5prC. 
renty przygotowują i go Izbie na początku 
przyszłej sessyi przedłożą.

Prefekt policyi wszystkich rusznikarzy sto­
licy w e z w a ł ,  aby od fuzyi w  ich składach 
złożonych zamki odjęli i nikomu broni nie 
sprzedawali, któryby się poprzednio nie w y ­
legitymował.

Rada municypalna Paryża wniosek Prefekta 
policyi, aby gwardyę municypalną kosztem 
miasta zwiększono, odrzuciła. Zaleciła w sze­
lako równocześnie, aby Prefekt u rządu 
w niósł o pomnożenie tej gwardyi na koszt 
skarbu publicznego, a Rada w  tym razie 
zobowiązuje się wyporządzić stósowne, w ię ­
ksze lokale.

W czora j  znow u wszystkie wojska załogi 
Paryskiej były konsygnowane. Słychać, że 
to odtąd co niedziela nastąpi, dopóki przeci­
w n e  nie nadejdą rozkazy.

Dziennik jeden donosi o wyjeździe Pana 
Thiers do w ó d  Cotterets.

W  obecnej chwili w  wielu wsiach w  oko­
licach Paryża, a mianowicie w  Gentilly, pa­
nuje choroba zaraźliwa, na którą mianowicie 
kobiety i młode osoby zapadają. Pierwsze 
zjawiska tej choroby mają niejakie podobień­
stwo z cholerą, ale nie jest ona bynajmniej 
tak niebezpieczną. Czują nasamprzód wielką 
ociężałość w  cąłem ciele a potem nastaje zw y­
kle bolesna dyarya. S trawność doznaje prze­
rw y  a nareszcie wom ity  przystępują. Zresztą 
żadnych dotychczas nie ma do w o d ó w , żeby 
choroba ta z cholerą była identyczną.

Z d n i a  4. C z e r w c a .  
P o s i e d z e n i e  iz jby  P a r ó w .  Po  rozpo^
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czeciu sessyi o godzinie 2giej, po  p rzeczy tan iu  
i p r z y j ę c i u  protokołu  i w z n o w ie n iu  ro z o r a w  
nad  w nioskiem  Barona M oun .e r ,  p o w s ta ł  Ba­
ro n  Pelet i rzekł: «lzba o godz. 1. zgrom adzić  _ 
się miała, teraz juź po 2gie| a jednak ła w k ę  
ministeryalną próźng w id z im y . Zdaje się, ze
i m  więce j  M inistrów , tym  .mniej maję czasu 
do zastępowania rządu. Żądam  ażeby dys- 
kussye aż do przybycia Ministra jakiego od ło ­
żo n o "  — Hr. D e jean :  «Z w racam  uw agę  sza­
nownego m ó w c y ,  źe p rzy  systemie tym, k tóry  
on proponuje, M inis trow ie  z ła tw ością  każdą 
obradę zn iw eczyć po trafią ; p o trzebow aliby  
bowiem w  takim razie tylko me przychodzie  
na sessye. Ż ąd am , żeby obrady  natychmiast 
k o n ły n o w a n o .« — Dubouchage w ynurzy  ł 
nadzieję, że obecne p rzem ó w ien ie  się dla Mi­
n is t ró w  dobrą  będzie nauczką , aby później 
punktualniej na sw ojem  stanąć miejscu. G dy  
w  kw ad ran s  później Marszałek Soult z d w o m a  
M inistrami nadszedł, rozpoczęto  obrady  a 
przy  odejściu poczty 1 artykuł w n io sk u  Mou- 
n iera  rozbierano.

M o n i t o r  donosił w cz o ra j ,  że dyrek to r  
leśn ic tw a , Pan Bresson, w  miejsce zm arłego 
Pana B ouquet dyrek torem  w pisanego  długu ą 
W miejsce jego Pan Legrand  G eneralnym  D y ­
rek to rem  administracyi leśniczej m ianow any . 
—  D z i e n n i k  s p o r ó w  tym  środkiem  obu­
rzony  zarzuca M inis trow i skarbu, Panu Passy, 
że takow e  pos tępow an ie  z w y d a n y m  przez 
le w y  środek program atem  w cale  się nie zga­
dza; przygania oraz 1'anu C unin  - G ridaine i 
D u c h a te l , źe się tem u  nie sprzeciwili.

U stanow iona  p rzez  łzbę P a ró w  K om m is- 
sya instrukcyjna w czora j  p raw ie  50 osób na 
w olność  puściła , tak źe led w o  200 w  w ię z ie ­
niu się zostało.

T e m p s  donosi ,  źe P .  D ro u e t ,  kapitan 12. 
legii gwardyi n a ro d o w e j ,  k tóry  dn. i 2. Maja 
posterunkiem przed  ra tu szem , na który p o ­
w stańcy  uderzyli, d o w o d z i ł ,  w czora j przya- 
resz tow any i do C onciergerie  zap ro w ad zo n y  
został.

Słychać, źe Xiądz L acro ix ,  Biskup z Gap, 
następcą Kardynała Feseh na Arcybiskupa tw o  
Lugduóskie przeznaczony.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1. C zerw ca .

M o r n i n g  P o s t  mniema, źe M inistrow ie 
ani w  składzie sw o im , ani w  zasadach poli­
tyki, żadnych w ażnych  zmian nie dopuszczą. 
Istnieją b o w iem  złe symptomata, m ó w i  w spo-  
mniony dziennik, z których powzięli p rzekona­
nie, źe n iepodobna byłoby przew idzieć  końca, 
gdyby raz zaczęli w strząsać wzniesioną przez  
siebie budow ę . O baw ia ją  się oprócz tego, 
ażeby wciśnięcie się pom iędzy  nich obcego

ż y w io łu ,  nie zniszczyło tćj pręknef jedności, 
jaka dotąd cechuje w szystk ie  ich dzia łan ia ."

W  L ondyn ie  istnieje od w ie lu  lat to w a rz y ­
s tw o  przyjaciół dzieci, k tóre  ma na celu w ie l ­
ką liczbę bez w y c h o w a n ia  i zatrudnienia  sobie 
sam ym  pozos taw io n y ch  dzieci, i z tego p o w o ­
du częste popełniających w y k ro c z e n ia ,  od te ­
go zepsucia ochronić. M n ó s tw o  takich  dzieci 
za s taraniem  to w a rz y s tw a  przesiedlono do o- 
sad ,  gdzie mają p rz y z w o i ty  sposób do życia 
i regularniejsze nrź w  kraju m acie rzys tym  za­
trudnienia . U siłow ania  tegoż to w a rz y s tw a  
najlepiej p o w io d ły  się na Przy lądku  dobre j 
nadzie i,  dokąd w  ostatnich latach sześciu do 
1000 dzieci w y p ra w io n o  dla ćw iczenia  się w* 
rozm aitych  rzem io s łach ;  w szystkie  tam  albo­
w ie m ,  z bardzo  m aiym  przynajm niej w y ją ­
tk iem , znałazły dla siebie p rzy zw o ity  sposób 
do życia.

P rz y b y ła  depesza od P u łk o w n ik a  G aw le r ,  
G uberna to ra  po łudn iow ej Australi i ,  donosi:  
źe ludność ,  hande l i zakup g ru n tó w  w  tych  
osadach, a tern sam em  i prace  u rzędn ików , 
daleko są znakom itsze, jak sądzą w  Anglii. — 
Ludność osady Adelajda ma juź w yn o s ić  d e  
5000 d u sz ,  a w  ostatnich trzech  miesiącach 
zakupiono przeszło  10,000 m o rg ó w  ziemi. —* 
T rzody  bydła już na 35 mil pasą się w  k ie run ­
ku w schodn im  od Adelajdy, a handel brzeżny  
z osadami W sc h o d n ie j  Australii coraz bardziej 
się ożywia.

W ie lk ie  zgrom adzenie  o d b y ło  się w  tych  
dniach w  Dublinie, celem ułożenia adressu do 
K ró lo w e j .  O ’Connell ,  popierając  -wniosek do  
adresu Pana G ra ttan ,  silnie p o w s ta w a ł  pFze- 
c iw  panow aniu  oranźystów . O to  w s tęp  jego 
m o w y :  »Gdyby K ró lo w a  m ianow ała  była S ir 
R oberta  P e e l  sw o im  p ie rw szy m  Ministrem, 
widzielibyście n ieb aw em  na piersiach sw o ich  
znaki ze rw an ia  unii. Wellington w  r. 1S28 
pow iedz ia ł ,  źe I r łandya będzie zw yciężona. 
lNigdy! Irłandya przec iw nie  zwyciężyła  W e l­
lingtona. C harak te r  Xięcia cechuje się p rz y ­
najmniej otw artośc ią . L iczym y dziś w  Ir lan -  
dyi 43,000 w ojska , a siła ta dostateczną jest 
do utrzymania pokoju, ( idyby  to ry so w ie  o- 
w ładnę li  ster rządu , trzebaby  50,000 w ojska  i  
jeszcze nie moźriaby liczyć z pew nośc ią  na 
porządek. Jeżeli I r landczycy  zachow ują  się 
dziś spokojnie, to dla tego, źe są z w ła sn eg o  
rząd u  zadowoleni. —  JDrzałem o losy Irlan- 
dy i, lecz Bogu n iech będą  dzięki, K ró lo w a  
sama ocaliła łrlandyą. — O by  ją N iebo godnie 
w ynagrodz iło  za tę z a s łu g ę ! T a  m łoda  dzie­
w iętnasto letn ia  kobieta, pe łna  czci i czystości* 
łącząc w  sobie wszystkie  przym io ty  godne  
zdobić  w iek  rycerski,  ta m łoda  M onarch in i  
radz iła  się tylko w łasnego  serca, a to  zab ro -
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niło  jej rab ie  ofiarę z lat dz iec innych u p rz e ­
dzen iom  politycznym. Silna tem  p rzekona­
n ie m ,  zw yciężyła  osiwiałego w o jo w n ik a !  o d ­
niosła tryum f, ocaliła Irlandyą, a za to w d z ię ­
czna Irlandya, g o to w a  jest w  każdej po trzeb ie  
p o s taw ić  w  jej szeregach 400,000 sw oich  dzie­
ci. Ja  sam służyłbym  z rozkoszą jako ochotnik  
yv  tych  w ie rn y c h  zastępach . 66 W końcu za­
chęca  m ó w c a ,  ażeby mieszkańcy z p o ­
w o d u  rocznicy u rodz in  K r ó l o w e j , nie szczę­
dzili d o w o d ó w  dla niej publicznych s w o ­
jego uw ie lb ien ia  i p rzyw iązan ia .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 24. Maja.

P o w ia d a ją ,  źe b ra t  znanego M unoza i spo­
w ie d n ik  K ró lo w e j ,  k tórzy  n ied aw n o  tem u  
M a d ry t  w  tak ta jemniczy opuścili sposób, 
obecnie  się w  Paryżu znajdują , gdzie przedają 
obligi na zos taw iony  przez  Ferdynanda  VII. 
p r y w a tn y  m ają tek  na K ubie  i w y sp ach  F il i­
pińskich.

I n te n d e n tó w  ska rb o w y ch  w  S ew il l i ,  M ur-  
cyi i Maladze z u rzęd u  złożono za opieranie 
się nadzw yczajne j w o jenne j  kontrybucyi.

G a z e t a  d w o r s k a  umieściła następujący 
ra p o r t  B rygadyera Don Facundo Infante o ro z ­
ru c h a c h  w  W afency i: D on F acundo  Infante,
drugi kom endan t w  W alency i,  o trzym ał d. 17. 
w ie c z o re m  o godzinie 9. doniesienie, że spo- 
kojność miasta jest narażona. N iezw łoczn ie  
w ię c  pospieszył do koszar St. Francisco, gdzie 
całą noc przepędz ił ;  ale się nic nie w y d a rz y ­
ło. Dnia 18. zrana o godzinie 4tej zaw iad o ­
m io n o  go, że dobosz w  bęben  uderzył. W  to ­
w a rz y s tw ie  kilku oficerów  pobiegł na miejsce, 
gdzie się to w yd arzy ło  i rozkazał dobosza a re ­
sz tow ać. 8 tał o się tak, ale kula ka rab in o w a  
położyła  t ru p em  na ziemi kom endanta  placu 
D on  M ariano L opez Albacete. W idząc teraz 
D on  Francisco  ln fa n te ,  że rzecz ta groźną 
przyb iera  postać, poszedł na czele 50 ludzi 
z 4. pu łku  lekkie! p iechoty  i nieco jazdy na 
plac 8anto Dom ingo; tu zrobiono  barykadę 
z w o z ó w ,  taczek i innych  sp rzę tów  i kilkana­
ście osób broniło  jej. Don F acundo  lnfante  

ostąpił w  celu zapobieżenia ro z le w o w i k rw i  
u b u n to w n ik o m  i rozkazał im , aby się cofnę­

li. Lecz  ci zamiast usłuchania wystrzelili 
z kilku fuzyi. D on Francisco lnfante  rozka­
zał za tem  M ajo row i 3 pułku »Mayorka« na­
trzeć  w  o w y c h  50 ludzi z 4. pułku lekkiej pie­
choty z bagnetem  w  ręku na b u n to w n ik ó w  
i rozpłoszył ich. B u n to w n ik o m  ubito jedne­
go człow ieka i jednego ran iono ,  w iększa  część 
uciekła b ram ą Realską; 50 ludzi zamkło się w  
kościele, opuściw szy poprzedn io  a rm a tę ,  k tó ­
rą  na w a ła c h  zabrali. B rygadyer lnfante  w y ­

słał do nich Pułkownika Pedro Casasole i ka­
za ł  im ozna jm ić ,  źe, jeżeli się na tych­
miast me poddadzę , do kościoła z dział s trze­
lać kaze. Oblężeni zatćin zaraz broń złożyli, 
ly m c z a se m  w m iećc ie  cięgle się o d z jw a ły  bę- 
bny. L rygadyer lnfante  rozkazał d w o m  linio­
w y m  kom paniom  z pułku sabaudzkiego w y r u ­
szyć i polecił P u łk o w n ik o w i D o n  Antonio 
B u i lo w i ,  aby z oddziałem p iechoty  i jazdy 
ś ro d k o w e  dzielnice miasta zw iedzał.  " O d d z ia ł  
ten  w o jsk a ,  z łączywszy się jeszcze z jedną 
kom panią  z pu łku  sabaudzkiego, w k ro c z y ł  
na ry n e k ,  gdzie się także część b u n to w n ik ó w  
zebrała. G enera ł  M ajor D on  Francisco Xa­
v ie r  de A sp iroz  rozkazał rozejść się t łu m o m , 
ly m c z a s e m  p rzyby ło  kilku pośredn ików  do  
B rygadyera  ln fan te ,  aby się w  imieniu b u n to ­
w n ik ó w  z rum ułożyć. Lecz Brygadyer o d ­
p o w iedz ia ł  na wszystkie  ich w n io s k i , źe zo ­
s taw ia  im tylko do w y b o r u  rozejść się nie­
zw łocznie .  I  w  istocie o godzinie 1. z po łu ­
dnia spokojność zupełna p o w ró c i ła ,  chociaż 
w ła d z e  najmniejszej uległości nie pokazały. 
B rygadyer  ln fan te  obsypuje w  raporcie  sw o im  
w ielk iem i p ochw ałam i G e n e ra łó w  Aspiroza 
i Valdeza, jako tez wszystkich  oficerów  i żoł­
n ie rzy , k tórzy się do p rzy tłum ienia  b u n tu  
przyłożyli i po w iad a  na końcu ,  źe większa 
część o f icerów  milicyi narodow ej dzielnie do 
poskrom ienia  b u n to w n ik ó w  w p ły w a ła ,  i źe 
w in n y c h  tych op łakanych w y p a d k ó w  w y s z u ­
k a ją , aby su ro w ą  karę odnieśli.«

S zef  polityczny W a le n c y i ,  L opez Pinto, 
u tracił sw ój u rząd ,  a miejsce jego objął Pan 
R o d e z ,  S ze f  polityczny Malagi. W Maladze 
k om endan t w o jsk o w y  Requena rów nocześn ie  
i administracyi cyw ilnej przew odniczyć b ę ­
dzie.

G łoszą , źe C abre ra  z n o w u  się w  okolice 
G uadalaxary zw rócił .

O negdaj w ieczo rem  przyniesiono M in is tro ­
w i  s p ra w  w e w n ę trz n y c h ,  Panu C arram olino, 
kocią muzykę Rząd wysłał w o jsko  na r o z ­
p roszenie  t łu m ó w  wichrzycieli. U ję to  około 
20 osób.

G enera ł  E spartero  po zdobyciu G uardam ino  
w y d a ł  o d e z w ę  do w ojska , w  której tak się 
w y ra ż a :  „Ż o łn ie rze!  w  krotce rozpoczniem y 
n o w e  działania, k tóre  pom nożą ■waszą s ław ę 
i imię w asze  n ieśm ierte lnem  uczynią. O dkąd  
karność w  szeregi w asze  p o w ró c i ła ,  w y k o ­
naliście rzeczy n iepodobne i natchnęliście m ie­
szkańców  zaufaniem , tak, iź sami ubiegali się 
z dostarczeniem  żyw nośc i w  nasze obozy. Nie 
upadajcie tylko na d u c h u ,  a potraficie znieść 
w szystk ie  tru d y  tej nadzw yczajnej w o jn y ,  i 
p rzy  c n o ta c h ,  jakie p os iadac ie , pokonam y 
w szelkie  p rze szk o d y .« J
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Z d n ia  26. Maja.
Słychać, ze Generał Espartero do jednego 

z przyjaciół swoich w  Madrycie pisał, ze po 
skończeniu operacyi na północy , do Aragorni 
się zw róci,  na Cabrerę uderzy i Morellę zdo­
być postanowił. Dodają^ ze ząda^zajo przy­
domku Xięcia Morelli a Minister w ojny ,  Ge­
nerał Alaix, miał oświadczyć, ze skoro tw ie r­
dzę Morellę zajmie, żądaniu jego zadość się

Z P a m p e l o n y ,  dnia 2o. Maja.
Wczoraj przybył tu Wicekról D o n  Diego 

I,eon z trzema brygadami armii swojej. Gala 
tutejsza załoga i gwardya. narodowa stały pod 
bronią i przyjmowały go licznemi okrzykami 
„Niech ży je!« Na balkonach i w  oknach pełno 
było dam,  które białemi powiew ały chustka­
mi. W ieczorem  dał Generał wielki obiad, 
na który wszystkich oficerów sztabowych 
•wszelkiego rodzaju broni zaprosił. Dziś rano 
rozdano w ino  pomiędzy żołnierzy, którzy ju­
tro  do R yw eru  wyruszą. _

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .  ;
B a j o n n a , d. 2 9. Maj a .  W ieść niesie, ze 

Villareal albo Urbistondo obejmie miejsce Ge­
nerała Maroty. Zbiegostwo w  szeregach ka- 
rolistowskich nie ustaje i zbiegowie codziennie 
na granicę przybywają; tw ierdzą oni wszyscy, 
ie  karoliści mocno są zniechęceni. .

Z a p e w n i a j ą ,  źe Generał Leon obejmie do­
w ódz tw o  nad armią środkową; ale to jeszcze 
potwierdzenia potrzebuje.

W Bajonie krążyła dnia 29. Maja pogłoska, 
że Marotę otruto.

Stosownie do pisma z Peniscoli, umieszczo­
nego w  P h a r e  de  B a j o n n e ,  armia Gabrery 
składa się obecnie z 23 batalionów piechoty, 
liczących po 300, 600 i 700 ludzi, w  ogóle o- 
koło 10000. Z pomiędzy tych 23 bata- 
lionów tylko 17 dobrze uzbrojonych, 6 li­
chą tylkę ma broń;  dokładnie i regularnie u- 
organizowanych ogółem 8 tylko batalionów. 
Jazda liczy 1400 ludzi, ale i z pomiędzy tych 
ledwo 800 ma zupełny ekipaź.

W S e n t i n e l l e  d e s  P y r e n e e s  z dnia Igo 
Czerwca czytarnyt « \ i a ro t o ,  odzyskawszy 
zdrowie, udał się do Durarigo, gdzie z Don 
Carlosem i Ministrami miał rozm ow ę wzglę­
dem operacyi wojennych. Postanowiono 
między i nnemi , ustąpić z Balmasedy. Don 
Carlos dnia 27. Maja jeszcze był w  Durango, 
ale wszyśtko juz do wyjazdu jego przysposo­
biono. W  głównej kwaterze jego panowała 
jakaś niespokojność a postępy oręża Espartery 
obawę wzniecały. Rada wojenna zgromadza 
się codziennie pod przewodnictwem Hrabi 
Eguja. — Oba niedawno do Durango przybyli 
obcy pożyczkę 200 mil. real, dla Don Cacjosa

zawrzeć mieli. — Dnia 28. Maja W okolicach 
Llodio między wojskiem Espartery i Marotty 
do utarczki, która przez cały dzień trwała, 
przyjść miało. O szczegółach tejże nic nie 
wiem y. Llodio leży w  prowincyi Alawie, 
gdzie się 3 trakty schodzą, z których jeden do 
Bilbao prow adzi,  8 leguas od W ittoryi, 5 od 
O rduny i tyleż od Bilbao.«

P o r t u g a l i a .
Statkiem parow ym  otrzymano wiadomości 

z Lizbony, 19. Maja dochodzące. Podług nich 
miguelistowscy guerylasowie w  Algarbii przy­
bierają co dzień groźniejszą postać. Nie daw no  
otrzymać oni mieli rzeką Guadiana przez Gi­
braltar dowozy znakomite różnych zapasów, 
i znaczna liczba byłych miguelistowskich ofi­
cerów  połączyła się z nimi, a to dla w yów i-  
czenia ich w  obrotach wojennych i należyte­
go uorganizowania. Nieznana osoba, pod na­
zwiskiem Barona de Almodovar,, który to ty­
tuł zdaje się być udzielonym przez Don Mi- 
guela w  czasie jego wygnania , objęła najw y­
ższe dow ództw o nad wszystkiemi guerylasa- 
mi i ma zamiar utworzyć z nich mocny kor­
pus. Gdy oddział kawaleryi pod Martin Lon- 
go przebywał mały strumień, napadli nań p o ­
wstańcy porządnie dow odzeni,  i zabrali w  
niewolą dziesięciu ludzi, oprócz nabitych i 
ranionych. W tymże praw ie  czasie gromada 
guerylasów, mając na czele młodego Reme- 
szyda, chciała uderzyć na zamek O d e  m i r a ,  
lecz zapewne dla mniejszości sił odstąpiła za­
miaru. Gromada ta jednakże musiała być d o ­
syć znaczna, ponieważ załoga zamkowa ści­
gać jej nie śmiała.

N i e m e  y.
Z H a n o w e r u ,  dnia 6. Czerwca,

(Gaz. hanower)  — W skutek królewskiego 
w ezw ania z d. 3. Maja zebrały się d. 28. z. ip. 
ogólne Stany Królestwa. W  pierwszej Izbie 
już pierwszego dnia wszyscy niemal członko­
wie obecnymi byli; druga zaś z pow odu o- 
poźnionego przybycia kilku członków dziś do­
piero czynności swoje rozpoczęła

Do Wejmaru przybyła sztafetą dn. 26. z. m. 
z Norwegii smutna wiadomość, źe 2 0 -letni 
Kiąźę Wilhelm starszy syn Xięcia Sasko-Wei­
marskiego Bernarda, w  skutku zapalenia płuc 
umarł. — B y ł- to  bardzo przyjemny i pod 
względem wojskowym i cywilnym wybornie 
ukształcony młodzięniec, na którego pod cię­
żarem lat nachylający się ojciec spoglądał z p o ­
ciechą, jako na najpiękniejszą swojej sędzi- 
wości podporę i przyszłą kraju nadzieję.

b z w a j  c a r  ya.
Piszą z Bazylei d. 23. z. m. ^Pokrewieństwo 

tutejszej rodziny F e s c h  z byłym Cesarzem 
Napoleonem, daw ało powód do rozlicznych
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zaprzeczam Najczystszą jednakże jest praw dą, 
że po dziś dzień błąka się jeszcze w  Szwajca- 
ryi odłamek tej świetnej i wspaniałej rodziny. 
Na dow ód czytamy w  testamencie Kardynała 
Fesch następujące w yrazy: ^Zapisuję jako le­
gat raz i na zawsze, zakładowi w  Basel, przez 
jednego z przodków  moich, J a n a  R u d o l f a  
F e s c h ,  w  roku 1654 utw orzonem u, summę 
25,000 fr., która-to summa ma być połączona 
z innemi na tenże cel przeznaczonemi kapita­
łami i ma zostawać pod zarządem kierującego 
ogólnym funduszem wspomnionego zakładu, 
a od których procent ma być obracany na 
wsparcie chorych i ubogich, do rodziny Fesch 
należących cz łonków .«

W ł o c h  y.
Z R z y m u ,  dnia 25. Maja.

(Gaz. Powsz.) — W tćj chwili odgłos wszys­
tkich dzw o n ó w  zwiastuje jutrzejszą uroczy­
stość kanonizacyi pięciu święty oh; Grom 
dział z zamku św. Piotra zwiastuje ją całej sto­
licy, nad którą w  tym momencie gęste chmu­
ry  wiszą. Aby całej uroczystości Większego 
leszcze dodać blasku, Papież po skończeniu 
obrzędów , rozpoczynających się jutro o godz. 
5. zrana wielką procesyą, z loggia kościoła 
św. Piotra całemu zgromadzeniu błogosła­
w ieństw a swego udzieli. Ciągle przybywają 
tu  obcy goście. Rachują tu już przeszło 12000 
duchow nych zamiejscowych. Około 150 Bisku­
p ó w  się zgromadziło , którzy wszyscy w  cią­
gu ostatnich dni posłuchanie mieli u Papieża. 

Z d n i a  27.  Maj a .
(Gaz. Powsz.)  — Wczoraj ró w n o  zedniem 

ogłosił huk dział mającą się odbyć w  dniu tym 
tak ważną dla całego katolickiego kościoła u- 
roczystość przeniesienia w; poczet świętych, 
już poprzednio błogosławionymi uznanych

fdęciu osób: 1) Alfonsa Marja Liguorego, za- 
ożyciela zakonu redem ptorystów  (liguory- 

s tó w );  2) Franciszka de J e ro n im o ,  z zakonu 
Jezu itów ; 3) Giovarciego Guseppe della C ro ­
ce, Franciszkana bosego; 4) Pacifico da S. Se- 
verino, Franciszkana i 5) Weroniki Giuliani, 
Kapućynki. Już o godzinie 4j. udawało się 
m nóstw o ludzi powozami i pieszo do kościoła 
św. Piotra, dokąd później Papieża z yvielkich 
w sch o d ó w  W atykanu (Scala regia) w  pro- 
cessyi przez wielki krużganek zaniesiono. 
P rzed  Papieżem szedł jego d w ó r ,  mnóstwo 
duchow nych świeckich i zakonników, kano­
nicy siedmiu wielkiph bazylik z swemi wiel- 
kiemi emblematycznemi baldachimami i k rzy­
żami, i z 5 wielkiemi proporcami, wystaw ia- 
jącemi pięciu now ych  świętych w  gloryi; na­
reszcie 96 Arcybiskupów i Biskupów, 28 K ar­
dynałów, gw ardya papieska i szlachta. W  prze­
pysznie przybranym kościele sam Papież mszę

odprawił. Po ogłoszeaiu aktu kanonizacyi 
odezwały się dzw ony i działa i oddano po­
kłon now ym  Świętym. Król bawarski i Na­
stępca tronu znajdowali się z dw orem  swoim 
na tej uroczystości w  osobno na ten cel urzą­
dzonej loży* Podobnież Król neapolitański 
z bratem sw oim , Xięciem Franciszkiem H ra­
bią l r a p a n i ;  dalej Don Miguel, uznawany tu 
za Króla portugalskiego, ow dow iała  K rólowa 
sardyńska, Xiężniczka Marya L udw ika  Saska, 
siostra Xięcia Lukki, i Xiężniczka Karolina 
Duńska. Około tronu papieskiego zebrało się 
34 Kardynałów  i 116 Biskupów. Dla Gene- 
n era łów  różnych zakonów, Ciała dyploma­
tycznego i dla dam osobne urządzono loże. 
Sam kościoł, oświecony 20,000 świec jarzę- 
cy ch> które cały kościół dymem i swędem  
napełniły, nie sprawił spodziewanego w r a ­
żenia.  ̂ Pozawieszane rozliczne materye zda- 
w a ły s ię  olbrzymią większość całej budow y 
zmniejszać, chociaż to  już dowodziło ogrom­
nej przestronności tegoż, że mimo licznie ze­
branego ludu jeszcze na próżnem nie zbywało 
miejscu. Po skończonem nabożeństwie udał 
się Papież, w  processyi niesiony, do wielkićj 
loży kościoła i udzielił zebranemu ludowi 
swego apostolskiego błogosławieństwa, w  
czasie którego odezwrały się po raz trzeci działa 
z zamku ś. Anioła i w e  wszystkie uderzono 
dzwony. Oświecenie kopuły odłożyć musia­
no z przyczyny częstej w  dniu tym niepogody 
aż do wieczora w  uroczystość Bożego Ciała, 
W czoraj był Król bawarski z Następcą tronu 
u Papieża na pożegnaniu, a dziś rano do Mo* 
nachium wyjechał. Następca tronu ma tu za­
baw ić aż do środka Czerwca. Król neapoli­
tański jutro nas opuści, aby być w  stolicy 
swojej na processyi Bożego Ciała.

G r e c y a.
Zaczęto już roboty około budowy nowego 

teatru. Przedsiębiersiwo to zasada* się na 
akcyach. Robią nadzieję mieszkańcom Grecyi, 
że w  nadchodzącą jesień juz będą mogli oglą­
dać widowiska.

Podpisy i dobrowolne ofiary na założenie 
W Atenach godnego starożytnej chwały Uni­
w ersy tetu , trwają ciągle. Zebrano już na ten 
cel 32,000 drachm — D rzew o potrzebne do 
całego gmachu ofiarowano bezpłatnie; wr kro­
tce kamień węgielny będzie położony.

T  u r c y a.
Otrzymujemy teraz także z Konstantynopola 

i Smyrny potwierdzenie wiadomości o rozło­
żeniu wojska tureckiego nad Eufratem, ale 
zarazem i zapewnienie, że do wrojny nie przyj­
dzie. Miano w  Wspomnianych miastach w ia ­
domość o przesianej przez Boghosa-Beja nie 
tylko konsulom ale także m ocarstw om  euro-
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pejskim nocie, w  którćj jest m ow a o nieprzy­
jacielskich deinonstracyach z strony l u r k ó w ;  
upatryw ano w  niej ukryte zamiary Mehmeda 
Aleeo i w  Konstantynopolu zgromadza! się 
z tego powodu kilka razy dyw an i naradzano 
się z zagranicznymi Posłami. Najnowszy nu­
m er J o u r n a l  de  S m y r n ę ,  z dnia 19. Maja, 
powiada w  tym względzie: »Pomimo nie­
pokojących wiadomości, nadeszłych z Alexan- 
dryi i krążących tu od dni kilku, mamy wszel­
ki powód do sądzenia, że w ojna me będzie 
skutkiem tego pierwszego poruszenia, chyba, 
£eby tego Mehmed Ali użył za pozór do usku­
tecznienia swoich dumnych zamiarów. Zmia­
na zaszła w  leżach tureckich, poprzednio juz 
zapowiedziana, nastąpiła w  skutek niezdro- 
wego powietrza i przyczyn miejscowych bez 
najmniejszego celu wzniecenia wojny domo­
w ej. Posuwając się Basza na przód , uczynił 
to tylko w  myśli zachowania armii swojej od 
w p ły w u  niezdrowego powietrza. Dla tego 
też zadziwiają nas skutki, jakie z tego ruchu 
wyniknąć mają. Pow tarzam y, wojna po tym 
czynie nie nastąpi, jeżeli zapewnienia Wice- 
Króla były szczere, i jeżeli ton umiarkowany, 
przyjęty przez niego ostatniemi czasy zadnćj 
nie ukrywa zdrady. Nie chcąc odświeżać ty- 
lekroć powtarzanych doniesień, musimy jed­
nak przywieść na pamięć mądre i roztropne 
branie się Sułtana, jakiego się tenże zawsze 
Względem Mehmeda Alego trzymał. Porta 
czuje potrzebę pokoju i mimo pomyślnych, 
w idoków  z przyczyny panującego w zburze­
nia umysłów w  Syryi, okazała się jednak kil­
ka razy wyższą nad własne widoki i przyznać 
trzeba, że działa bezinteresownie. Dlatego 
też sądzimy i teraz, gdzie się wszystko do 
wojny skłaniać zdaje, że Porta się do niej nie 
przyczyni. Ufamy umiarkowaniu Sułtana, ale 
przewidzieć nie możemy, jakie skutki tajne 
rozkazy Mehmeda Alego za sobą pociągną.« 
— T e n ż e  s a m d z i e n n i k  donosi dalej z 
Konstantynopola z d. 14. Maja: »Dostrzegana 
dawniej czynność pomiędzy Ministrami Porty 
i Posłami wielkich mocarstw znacznie się od 
dni kilku zwiększyła, a to w  skutek przyby­
wających z wielu stron, a mianowicie z g łów ­
nej kwatery armii azyatyckiej gońców. Prze­
konani jesteśmy powszechnie, że sprawa 
egipska ruchu tego przyczyną i spodziewamy 
się w krótce załatwienia tejże, bo taki stan nie­
pewności długo trwać nie może i zamierzone 
ulepszenia tamuje.ff

W  Stambule d. 7- Maja Sułtan zwiedził no­
w ą szkołę marynarki, której wychowańcy na 
czas wiosenny przenieść się mieli nazajutrz do 
Chalki, jednej z Wysp Xiąźęcych.

Arcybiskup katolicki W Stąmbule, X. Hille-

reau ,  udał się do S b I oni ki, celem zwiedzenia
ważniejszych miejsc swojćj dyecezyi.

Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 22. Maja.
(Dostrz ,  A u s t r )  — Wysłany celem zbada­

nia stanu armii ottomańskiej do Azyi Tajjar 
Basza powrócił do stolicy i przywiózł (w e - ,  
dług pogłoski) wiadomości dla sprawy Sułtana 
nie bardzo pomyślne; spow odow ało  to nad­
zwyczajne wielkie zgromadzenie dywanu, 
w yroku  którego z natężoną czekamy ciekawo­
ścią, względem którego wszelako przy odej­
ściu poczty jeszcze żadnych nie miano w iado­
mości. Wszakże od chwili pow ro tu  Tajjara 
Baszy tylko wojenne krążą pogłoski i w szy­
scy z słuszną obawą pierwszych z Syryi w y ­
glądają doniesień; niektórzy tw ierdzą nawet, 
że kroki nieprzyjacielskie już się rozpoczęły; 
zdaje się atoli, że twierdzenie to za wczesne. 
W spom niane nadzwyczajne zgromadzenie dy­
w an u ,  przynajmniej aż do odejścia poczty, 
nie miało innych skutków , jak wysłanie n o ­
wych instrukcyi do kommenderujących Gene­
ra łów , aby zawsze byli w  pogo tow iu ,  ale 
każdej napaści unikali; w ydano oraz rozkaz, 
aby flotta za kilka dni pod żagle wyszła*

W edle wiarogodnych wiadomości, 2gi i 3ci 
korpus obserwacyjny armii tureckiej z Angory 
i Konii aż do dn. 7* Maja jeszcze nie był w y ­
szedł; okoliczność ta dowodzić się zdaje, źe 
Haliz Basza dalej nie postąpił.

E  g i p t.
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 10. Maja.

(Journal de Smyrnę.) — Przybyły tu d. 8. b. 
m. goniec z Damaszku potwierdza wiadom e 
już doniesienie o obsadzeniu Byru przez w o j­
sko ottomańskie. Tenże sam dodaje, ze w o j ­
sko to , idące trzema kolumnami, rów nocze­
śnie na trzech punktach wkroczyło. Osoby 
świadome spraw  dworskich pow iadają , źe 
Ibrahim Basza zastawił sidła na Hafiza Baszę 
i zwabił go w  stanowisko, które teraz zajmuje. 
W' tej chwili nie wspominają jeszcze o wy- 
płynieniu flotty, któraby się z resztą na m o­
rzu ostać nie mogła. Ale za pow rotem  swoim  
opatrzy ją niezawodnie Basza w e wszystkie 
potrzeby, i może sam, jeżeli go konsulowie 
odwieść od tego nie zdołają, na okręt w s ią ­
dzie i do Ibrahima popłynie. Zresztą spo­
kojnie tu. W Syryi zdaje się rzecz mieć ina­
czej i od dw óch dni głoszą o wybuchnięciu 
rozruchu w  Aleppie po wyruszeniu wojska; 
ale to potwierdzenia potrzebuje.

D o p i s  o g o d z i n i e  11.  z r ą n a .  — Angiel­
ski Generalny Konsul miał w  tej chwili otrzy­
mać gońca z Syryi z doniesieniem o rozpoczę­
ciu kroków  nieprzyjacielskich, i źe już 3 b i­
tw y  stoczono. Wiadomość ta rozeszła się po
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mieście i w iarę  żnajduje. Lecz zbyw a mi 
czasie do dowiedzenia się prawdzie, a ok 
»Metternich« odpływa."

Rozmaite wiadomości.

( Nadesłano♦) — Z P o z n a n i a .  W  nume 
rze  11. « Tygodnika literackiego « znajduje się 
doniesienie o w yszłym  z druku projekcie do 
utw orzenia banku ziemskiego w  Poznaniu, 
Redakcya c h l a l i  projekt ten z gruntowności 
pomysłu i szlachetnego drżenia, sądząc, iz 
g łów nym  jego celem jest oswobodzenie w ło ­
ścian od czynszu. Zdanie to atoli jest mylne; 
uwolnienie włościan od czynszu jest w p ra ­
w dz ie  jednym z głównych celów tego p ro ­
jektu, lecz bynajmniej nie jedynym. Idzie 
także o roln ictwo, w  ogóle rzemiosła i prze­
mysł, zgoła o całą prowincyę.

Donoszą z Graffenberga, źe liczba przyby­
wających tam osób tak jest wielka, iż P r i e s -  
n i t z  ani po łow ie wystarczyć nie zdoła. Do 
F rejenw aldu  przybywa także bardzo wiele 
chorych. M ów ią, źe Cesarz Austryacki ma 
być także w  b. roku w  Grąffenbergu, coby 
przydało wiele sławy temu miejscu.

K a r d y n a ł  F e s c h ,  który, jak już donosi­
liśmy, umarł w  Rzymie dnia 13. Maja, był naj­
starszym Kardynałem co się dotyczę wieku sw e ­
go urzędowania. Urodził się w  Ajaccio dnia 
3. Stycznia 1763 roku. Ojciec jego, Franci­
szek Fesch, przybył z Bazylei do Korsyki jako 
porucznik w  pułku szwajcarskim Roccard. — 
Matka jego, w d o w a  po mężu Ramolini, z pier­
wszego małżeństwa była matką pani Letycyi 
Bonaparte , w  drugiem małżeństwie z Erań- 
ciszkiem Fesch zaślubiona, a zatem Kardynał 
był przyrodnim wu)em Napoleona. Aż do 
trzynastego roku był w ychow any  w  Korsyce, 
późnićj w  Seminaryjum w  Aix. Podczas re- 
w olucyi,  do której z zapałem się przyłączył, 
był francuzkim Komisarzem wojennym , pó­
źniej w stąpiwszy do stanu duchow nego, gdy 
siostrzeniec jego objął rządy w e  Francyi, roku 
1801 został Arcybiskupem Lugduńskim, roku 
1803 Kardynałem, i francuzkim posłem w  Rzy­
mie, roku 1805 towarzyszył Papieżowi do Pa­
ryża i w krótce potem został W ielkim-jałmu- 
żnikiem i Senatorem francuzkim. W r. 1806, 
Dalberg, ówczasow y Kanclerz elektoratu, za­
żądał go za Koadjutora i następcę,* ale Napo­
leon nie pozwolił m u przyjąć tej godności, z 
povyodu źe dla Papieża bardzo przychylnym 
się okazywał. Kardynał Fesch zaś ze swojej

na strony nie przyjął Arcybiskupstwa paryzkiego, 
- Ł i żył w  pew nym  rodzaju niełaski, w  swojej 

arcybiskupiej stolicy w  Lugdunie, z kąd się 
1814 roku przed sprzymierzonymi do Rzymu 
schronił. Za pow ro tem  Napoleona przybył 
do Paryża, był mianowany Parem , jednakże 
po bitwie pod W aterloo przymuszony był o- 
puścić Francyją i do Rzymu powrócić. Przez 
śmierć jego opróźnionem zostaje arcybiskup- 
s tw o  lugduńskie, którem tymczasowie zastę­
pcy zawiadowali. — Pozostawił on ogromny 
majątek i przepyszną galeryję obrazów.

SPR Z E D A Z  K O N IE C Z N A . 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  W y d z i a ł  I. 

w  P o z n a n i u .
Dobra szlacheckie C z e s t r a m  czyli G o l e -  

s e w k o  z przyległościami w  powiecie Krob- 
jkim, oszacowane na 30,956 tal. 5 sgr. 10 fen., 
dalej dobra szlacheckie S w o r o w o  z przyle­
głościami w  tym samym powiecie , oszaco­
w ane  na 24,379 tal. 24 sgr. wedle taxy, mogą­
cej być przejrzanej w raz  z wykazem hypote- 
cznym i warunkam i w  Registraturze, mają 
być w  terminie

d n i a  28.  P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
przed południem o godzinie lOtej w  miejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądowćm sprzedane.

Poznań, dnia 23. Marca 1839.

D om , ps a ł t e r j a  zw any, w raz z przyle­
głym kawałkiem gruntu , w  now ym  rynku 
pod Numerem 12J 206 położony, dla proce- 
derników nader godny, o d  S. M i c h a ł a  r. b. 
n a  t r z y  l a t a ,  c a ł y  lub p i ę t r a m i  ma być 
wydzierżawionym. Termin licytacyi odbędzie 
się dnia 25. Czerwca r. b. godz. 2. zpołudnia 
w  probostwie przy kościele parafialnym Św. 
Stanisława, gdzie także warunki codziennie 
od 8 — 12 przed południem przejrzane być 
mogą. Najwięcej ofiarującym przyderzenie, 
z zastrzeżeniem potwierdzenia właściwej w ła ­
dzy duchow nej, udzielone będzie.

F. W E I N E R  
W W i e l k i m  - G ł o g o w i e  

ulica W rocław ska 
swój znany, w  najwygodniejszym sposobie 
urządzony dom zajezdny pod godłem
Gasthof zum weissen Hau&e

poleca szanownym  podróżującym osobom, 
przy zapewnieniu najskorszej i najsumienniej­
szej usługi.


